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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Prz»* d y o lo m y  CESARSKIE z dnia H p o  stycznia , NAJ- 

MfŁOSCIV\ IEJ m ia n o w a n i  zostali  kaw a le ram i o rd e ró w :  Orła 
b ia łe g o ,  nacze ln ik  5ej  dyw iz j i  floty, w ic e - a d m ira t  Nach im ow  
I ,  i św .  W ło d z im ie rza  klasy 2ej , d ru g i  k o m e n d a n t  S e b a s to -  
pola ,  w i c e - a d m i r i ł  I togul.

—  Przez  d y p lo m y  CESARSKIE z dnia ł g o ,  3go  i 4go  
etycznia ,  NAJMIŁOSCIWIEJ m ia n o w a n i  zostali  k a w a le r a m i :  
■©ederu Sw. Anny k lasy  l e j  z k o roną  CESARSKA: T a d e a  ta j ­
n y ,  d y r e k t o r  wydziału  p r z e m y ś la  i kunsz tów  w k n m .s j i  rzą 
d o w e j  s p r a w  w ew n ę trz n y e h  K ró les tw a  Polskiego, Bońeza-  
B rujewicz;  O rd e ro  sw- A nny k l a s y  le j :  r adoa  ta jny, se n a to r  
k s iążę  U rusow , i o r d e ru  św . S tan is ław a  klasy l e j .  p o łow y  
j e n e r a ł  a u d y to r  ar ioji  czynnej ,  rzeczywisty  r a d c a  s tanu
Bielajew.

N A JJA SM EJSZ l PAN, w skutku p rz e d s ta w ie n ia  r a d y  zna 
ku h o n o r o w e g o  m eskaz i te lae j  s łużby ,  raczy ł  NAJŁASKA WIEJ 
udziel ić  ta k o w e  znaki,  n a s tę p u ją c y m  u rzędn ikom  ro z m a i ty c h  
w ładz  K ró le s tw a  Po lsk iego .

( D a l s z y  c i ą g ) .  . .  .  ,

Za lat XX P e łn ią c e m u  obow iązk i u rz ę d n ik a  do szczegó l-  
b y ć h  p o ru czeń  p rzy  komisji  r z ą d o w e j  p r z y c h o d ó w  i ska rbu ,  
d e le g o w a n e m u  d o  p e łn ie d ia  obow iązków  członka a d m in i ­
s t r a c j i  rządow ej  d o c h o d ó w  s k a rb o w y c h  tab aczn y c h ,  as ses .  
ke łeg .  A nton iem u N ow akow sk iem u;  — Peł. o. r e fe ren ta  w y ­
działu  d ó b r  i l a s ó w  r z ą d o w y c h  w komisji  r ząd o w e j  p rż v -  
t lh o d ó w  i sk a rb u ,  aaaes .  koleg  S tan is ław ow i Bukowskiemu; 
P e ł .  o. kom isarza  e k o n o m iczn eg o  .w komisji  r ząd o w e j  p rz v -  
o b o d ó w  i s k a rb u ,  as ses .  koleg.. A n ton iem u  Mińskiemu; — 
iP. o. r e fe re n ta  wydziału kon tro li  w  komisj i  r ząd o w e j  p rzy -  
o h o d o w  i sk a rb u ,  as ses .  koleg. F ra nc iszkow i  G órsk iem u;  —  
P a ł .  o. r e fe ren ta  w y d s ia tn  kontroli  w komisji  r ząd .  p r z y c h  
i sk a rb u ,  asses .  koleg  K o rn e lem u  Ł a p i ń s k i e m u ; — Pel. ob. 
r e f e r e n t a  wydzis tu  kontro li  w komisji  rządow ej  p rz y c h o d ó w  
i s k a rb u ,  a s se s  koleg  Mikołajowi Darm olińsk iem u;  —  P.eł. o. 
r e fe re n ta  w ydz ia łu  kontroli  w komisji  rz ą d o w e j  p rz y c h o ­
d ó w  i sk a rb u ,  as ses .  kolleg . W o jc iech o w i  C zajewiczowi — 
P. o. r e fe re n ta  w ydzia łu  kontro li  w komisji rządow e j  p rzy ­
c h o d ó w  i ska rbu ,  a s se s .  kolleg. Ig n a c e m u  Czar to rysk iem u;  
P e ł  o. nacze ln ika  sekcji  sk a rb o w e j  w iządz ie  guherbjaln 'v ib 
"W arszawskim , nses  k-oleg. Fclixowi M arkow skiem u;  — P. o. 
k o m issa rza  d e le g o w a n e g o  d o  o d b io ru  soli  od  r z ą d u  Au- 
Atrjacltiego w  Krakowie.  a*««s. kolleg .  Ja now i  Plees; — S t a r ­
s z e m u  n auczyc ie low i szkoły  p o w ia to w e j  o  5 klas. w Ł o m zw  
asses .  kolleg .  Józefow i A dam sk iem u;— M ło d ssze m u  n a u czy -  
c ja low i szkoły  pow ia to w e j  o 5 k lasach  w W arszaw ie ,  asses .  
kolleg .  A po l inarem u  G ro d z k ie m u ;—  P. « .  nacze ln ika  sk ładu  
g łó w n e g o  żelaza W W arsz aw ie ,  as ses .  kojJeg. Zam ościck ie-  
m n ; — P- o. kom issarza  a d m in is t r a c y jn e g o  2 i 3 cy rku łu  m. 
W arsz aw y ,  asses .  kolleg. Janow i Ja n isz e w sk ie m u ;  — Peł.  o. 
p oborco '  kassy p o w ia to w e j  w S ie ra d z u  w g u b e rn j i  W a r s z a ­
wskie j,  r ad cy  h o n o r o w e m u  Józefowi B i e d a c k ie m u ;  — P, o. 
p o b o r c y  kasv p o w ia tu  A u g us tow sk iego ,  r a d c y  h o n o ro w e m u  
A n to n iem u  B a u m a n ;—  P o b o rc y  kassy po w ia tu  Rabskiego

w g u b e r n j i  W arszaw sk ie j ,  r a d c y  h o n o r o w e m u  W alen tem u  
Grekowiczowi;  — Peł. o b .  k o n t ro le ra  kassy  g u b e rn ja ln e j  Ra­
dom sk ie j ,  r a d c y  h o n o r o w e m u  W ojciechow i H aeh u rsk ie m u .  
N a d le ś n ic z e m u  le śn ic tw a  Ł a z ó w  w g u b e rn j i  R adom skie j ,  
r a d c y  h o n o r o w e m u  S ta n is ła w o w i  G u m o w sk ie m u ;  — Peł. ob,, 
p o d le ś n e g o  leśn ic tw a  Ł azriów  w  gub e rn j i  W arszawskiej;  
r a d c y  h o n o r .  Ju f janow i F ide lsk iem u. — P. o. p isa rza  m a g a ­
zynu  so lnego  w  N o w e m -m ie ś c ie  w gub .  W arszaw skie j ,  r a d ­
cy h o n o r o w e m u  K o n s ta n te m u  S w ie t l rc k ie m u ;— P. o p i s a ­
rza  m agazynu  so ln e g o  w  O s tro łęce ,  r a d c y  h o nor .  I g n a c e m u  
P rz ec isze w sk iem u;  — P e ł  o. kom issa rza  le śn eg o  w komisji  

r z ą d o w e j  p r z y c h o d ó w  i s . a r b u ,  r ad cy  h o n o ro w e m u  J e r z e ­
m u  S t r u v e ; —  p  o. r e fe re n ta  p ro z y d ja ln e g s  W komisj i  r z ą ­
d o w e j  p rz y c h o d ó w  i sk a rb u ,  r a d c y  h o n o r o w e m u  S ta n is ła ­
w owi Żylicz; — p  o. a rch iw is ty  w y d z ia łu  kon tro li  w komisji  
r ząd o w e j  p r z y c h o d ó w  i sk a rb u ,  r a d c y  h o n o ro w e m u  L u d w i­
kowi K ochanow sk iem u .;—  p. o. dz ienn ikarza  w ydz ia łu  k o n ­
troli  w komisji  r z ą d o w e j  p rz y c h o d ó w  i s k a rb u ,  r ad cy  h o o o T 
ro w e m u  Józefowi .N owakowskiemu; -  p. 0 . nacze ln ika  w y ­
dzia łu  w Ganku po lsk im , r a d c y  h o n o ro w e m u  Ja now i  W e i s -  
se o s te in e r ;  — p. o. dz ienn ikarza  i e k s p e d y to ra  w Banku po l­
skim, r a d c y  h o n o ro w e m u  Ignacem u  G epner ;  —  p. o. n a c z e l ­
nika zakładu w arze ln i  soli  w  Ciechocinku, r a d c y  h o n o r o w e ­
mu F ra n c iszk o w i  K u p is z e ń s k ie m u ;—  kon tro le row i s k a r b o ­
w e m u  o kręgu  Przasnysk iego  w gub ern j i  Płockiej, r a d c y  h o ­
n o ro w e m u  W incen tem u  W ilczyńsk iem u,—  insp e k to ro w i  g i­
m naz jum  w  P io trkow ie ,  r a d c y  h o n o r o w e m u  W ilhelmowi 
O lszańsk iem u;  — insp e k to ro w i  szkoły  p o w ia to w e j  rea lnej  
w P io trkow ie ,  r a d c y  h o n o ro w e m u  Filipowi Zabawskienzn;—  
nadzorcy  e ta to w e m u  szko ły  pow ia to w e j  w Mławie, r a d c y  
h o n o r o w e m u  W in cen tem u  S w id e r s k i e m u :—  n ad zo rcy  e ta ­
to w e m u  szkoły p o w ia to w e j  o 5 k lasadh w  Ł om ż y ,  rodcy  
h o n o r o w e m u  J a k ó b o w i  W a g a ;—  p .  o .  ingynjeir* g u b e r n j a lo  
n e g o  W arszaw sk iego ,  r a d c y  h o n o r o w e m u  Adolfowi G c r -  
s c b o w ; —  k o n tro le ro w i  g łó w n e m u  u rzędu  Joie rj i ,  r a d c y  h o ­
n o ro w e m u  W ład y s ław o w i  Szczawińskiemu", '— j>. o. p o b o rc y  
kassy  pow ia tu  R a d o m s k ieg o ,  r a d c y  hoBorowęnan Józefowi 
K u rk o w s k ie m u ;— pełn .  ob. r e fe ren ta  w ydzia ł  j s k a rb o w e g o  
w rządzie  g u b e rn ja ln y m  Radomskim , r a d c y  h o n o r o w e m u  
Ig n a c e m u  R tl idzyńsk iem u;  — p. o. nacze ln ika  ob jazdu  l 3 g o  
o k ręgu  komunikacji , r a d c y  h o n o r o w e m u  A lexandrow i D rąc ;  
pe ł  ob. b u c h a l t e r a  w ydzia łu  a d m in i i t f a c y jn e g o  w  zarząd z ie  
1 3 g o  okręgu  komunikacji ,  r a d c y  hotroroW emu X a w e r e m u  
f laydes;  — u rzęd n ik o w i  do sz czegó lnych  p o r u c z e ń  przy  d y J  
rekcji  u b ezp ieczeń ,  r a d c y  h o n o r o w e m u  F e rd y  ra n d o w i  K ó -  
no tk iew iczow i;  — p o. b u d o w n ic z e g o  dyrekcji  u b e z p ie c z e ń ,  
r a d c y  h o n o r o w e m u  Maciejowi S trzm niecznem u;  — p i  o. r e ­
fe re n ta  dyrekc j i  u b ezp iecz eń ,  r a d c y  hcm arow e tm i Fe l isow i 
K ozu b o w sk iem u ;  — lekarzow i pow ia tu  W arszaw skiego ,  m a ­
g is t row i m e d y c y n y  i ch i fu rg j i ,  r a d c y  k o n a r o w e m u  D a m a -  
ze m u  S o s n o w s k ie m u ;— p. o .  k o n t ro le ra  ka*sy g u b e rn ja ln e j  
W a rsz aw sk ie j ,  r a d c y  h o n o r o w e m u  Ig n acem u  G órsk iem u .

(Dal. ic. nast.)
—  Rada sz czeg ó ło w a  in s ty tu tu  S g o  Kazimierza w W a r -  

sza wie,  p o d a je  do  p o w s z e c h n e j  w iadom ośc i :  że le g a te m  ś

p. Józefa K rzyżanow sk iego ,  p rzezn aczo n y  zosta ł  k a ż d o ro ­
c z n ie  p r o c e n t  od rub l i  i r .  9 0 0  , ,na  w s p a rc ie  s i e ro t  w ty m ­
ż e  ins ty tucie  w y ch o w an y c h ,  i po  wyjśc iu  z niego w  o b r a ­
n y m  zaw o d z ie  m ora ln ie  się p ro w a d z ą c y c h ,  a w s p a rc ia  czy­
li p o m o c y  rzeczyw iśc ie  p o t r z e b u ją c y c h ."  ł l a d a  s z c z e g ó ło ­
wa w p r o w a d z a ją c  w w ykonan ie  o s ta tn ią  w olę  te s ta to ra ,  w y ­
b ra ła  d z i e ń  19  m arca  ja k o  d z ień  imienia j e g o  do rozdz ie ­
lenia r zeczo n eg o  w s p a rc ia .  W y chow a nk i  w ięc  życzące  s o ­
b ie  korzystać  z tego  d o b ro d z ie js tw a  w ro k u  b ieżący m , m o ­
gą  się  zg łaszać  z d o w o d a m i  p o św ia d c z o n e m i  p rzez  w ła ś c i ­
w ą  w ład zę  do  kancelar j i  ins ty tu tu  aż do  dn ia  5 m a rc a  r. b. 
W arszaw a dnia 2 8  s tycznia  (9 lu tego) 1 8 5 3  r.

—  N ak ład em  k s ię g a rn i  i  sk ła d u  n o t  motyczny&h R. F r id -  
d lein p rzy  ul icy  S en a to r sk ie j  Nr. 4 6 0 . .  w y s z ły  z l i to g ra f j r  
vr Lipsku: Im p ro m tu  s k o m p o ń i w a n e  na fo r tep ian  p rzez  K a­
ro la  T ans ig  (syna) op .  ł .  ko p .  sr. 6Q. Tegoż,  T a ran te la  op.
2 na  fo rtep ian ,  fcap. s r .  45 ,

*  'Nicolai Co-pemiei opera. Dzielą Kopernika .—  
Doczekaliśm y się w ięc d zie ła , na które ju ż  tak d łu go , 
tak dawno czekaliśm y. W szystkie pism a nasze donio­
s ły  o w yjściu  na św iat zapow iedzianych tyle razy 
w szystkich d z ie ł K opernika. D zie ło  to o lbrzym ie, 
PłOPiimentalne, zostan ie  pom nikipm  naszej epok i.—  
Ojczyzna w ielk iego  astronom a postaw iła  m u now y  
pom nik w literaturze, pom uik który przeżyje w ieki 
i n iety lk o  W arszawie lub  Toruniow i ale całej E uro­
p ie, ca łem u  św iatu przypom inać będzie że ziem ia s ła -  
w ia ń sk a  w ydała z ło n a  sw ego  jednego z celu icjszych  
przodow n ików , g ien ju szów  ludzkości.—  W ydanie to 
przedsięw zięte zosta ło  w szlachetnej m yśli uw ieczn ie­
nia literack im  pom nikiem  zasłu g  K opernika, boć ża­
den inny w zgląd za przedsięw zięciem  podobnćm  nie 
przem aw iał: z dzieła Kopernika dzisiaj nikt się uczyć  
nie m oże asłronom ji, gdy nauka w iele  naprzód  
poszła . M yśmy już za naszego życia w idzieli ogrom ne  
zm iany, ogrom ne odkryeia, m acaliśm y że tak pow ie­
m y, tryum t nauki, kiedy w yrachow aniem  sam em  od­
kryw ano św iaty w przestrzeni. Otóż d zie ło  K operni­
ka w znacznej części rozejdzie s ię  sposobem  darów i- 
zuy po akademjach i po uniw ersytetach europejskich, 
po obserw atorjach astronom icznych, żeby cel wyda­
nia b y ł dopięty. E xem plarzy o ile  w iem y bito 5 0 0 ,  
jeżeli 100  rozejdzie się za granicę, w handlu zosta­
n ie 4 0 0 . Cena exem plarza rubli sr. 12 , nadzwyczaj 
um iarkowana w  porów naniu z m ajcstatycznością w y­
dania. W zaw odzie publicznym  Strąbsk icgo w ydanie  
niniejsze Kopernika zostanie gw iazdą pierw szej w ie l­
kości. Aż serce rośnie kiedy m ożein się pocieszyć, że 
mam y tak piękne nasze w ła sn e  w ydania. Spodziew a­
my się że książka pójdzie i że w ia t  kilka będzie rzad­
kością bibljograficzną, wtedy w artość jej podwoi się  
i potroi. M ielibyśm y przytem jedno życzenie. W d zie- 
lc  sam em  jes t portret K opernika,— niech szanow ni
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fOiąg daitsy).

P an *w ie  W *jo® ® h, J ó z e f  i Jmrieay ■widząc, że .E d -  
» ard coraz rzadziej oddaje się teoryczn o-p rak tycz­

n e j  s a u c e  praw a, coraz rzadziej z  nimi byw a na o* 
madach, a coraz częśc ie j z rów iem iitara i obcuje, na 
w alnćj sesji w  Saskim  ogrodzie odbytój, uznali, i e  
w  w iek u  ich w y ch o w a ń ca , potrzeba je s t  niem nićj i 
w ła śc iw ć j  rozryw ki, która n aw et na pracę korzyst­
n ie  od d zia ływ a  i do niej zachęca. Suszyli ty lk o  so ­
fcie g ło w ę ,  jakoby w ynaleśe rozryw k ę, cofcy go  n ie­
c o  oddaliła  od tow arzystw a k o legów , o k tórem  nie 
n io l i  korzystnego w yob rażen ia  a do szan ow n ego  try- 
nm w iratu  zb liżyła  znow u . .

T ra f d op om óg ł ich  zam iarom , K ied yś na zw yklój 
J esj i, z n o w u  w  Sask im  ogrodzie, a było to  w  p o g o ­
dną n iedzielę, m uzyka grała i ogród  w  braku k w ia ­

tó w , p ieścił w zrok i p ow on ien ie  w ystrojenem i w ar­
szaw iankam i (styl m iejscow y), zoczyli zdaleka E d w a r­
da, idącego pod rękę z Szerjotem . E legan t znając 
m n óstw o  osób , zaw ezw any parasolką przez jakąś  
trzydziesto letn ią  p iękność, zb liży ł s ię  do niój i r o s -  
począł g a w ęd k ę , do której E d w ard  nie pragnął 
najeżyć, gdyż n ie  znał p iękności. O p u ścił go  w ięc  i 
poszedł sam  dalej, obojętn ie spoglądając na tłum  r ó ­
żnobarw ny. T ęsk n o  mu było  do k o leg ó w  i czekał 
tylko aż m rok nastan ie, żeby pędem  pobiedz do ka­
w iarenki pod K opernikiem . Gdy z g łó w n ej alei 
sk ręcił na poboczną, postrzeg ł na zw yk łem  stanow i­
sku panów : W ojciecha , Józefa i Sa lezego , którzy 
mu zd aleka g ło w a m i kiw ali. Chociaż nienajbardzićj 
był rad z teg o  spotkania, bo znow u przez parę dni 
nie fcół na eb iedzie, z czego  zm uszony b y ł w ytłu m a­
czyć s ię , ale niepodobna było  cofnąć się , siad ł w ięc  
prży nich i zaczął rozm ow ę, m yśląc jakby ją uk oń ­
czyć najprędzej. W  trakcie teg o , jak to m ów ią, k ie ­
dy pan Salezy. za aął op ow iad ać zaw iły  jakiś p r o ­
ces, zwrarBjąc się nojczęściój do E d w ard a , który go  
piąte przez dziesiąte rozum iał, a pan J ó ze f i W oj-  
o iech  uw ażnie słu ch a li, przeszły k o ło  ław k i d w ie  
damy w  tow arzystw ie w ioch a , m uzyka, k tórego E- 
dw ard znal z w idzenia i d ru g ieg o  jak iegoś jegom o-  
Aci w  średnim  w ieku. P an S alezy  p rzerw a ł op ow ia­
danie i  w stając, uk łon ił się ze zw y k łą  grzecznością

m lodszćj z dam, która od łając uk łon  w szystk im  
trzem , bo panow ie J ó ze f i W ojciech  uchylili także  
kapeluszy, nieznając jój, zatrzym ała przez ch w ilę  ży­
w e  oczy na mlodój tw arzy E  Iwarda U szedłszy kil­
ka kroków  naprzód, od w róciła  się jeszcze raz; pan  
Salezy odchrząknął, pan W ojciech  zażył tabaki, pa^  
Jó zef w yd ob ył pąsow y fular z O C o n e llem , zapytu­
jąc k tóż to taki?

—  Jest to w dow a po znanym praw niku Antonina  
P o raw skim , który jak w iecie  panow ie, zdułeka był 
zem ną skuzynow any, zdolny cz ło w iek , w szystko só -  
bie w in ien  panie dobrodzieju, ale że d jabeł nigdy  
n ie  śp i, przyszła m u ochota , p iędriesjęciok ilkn letn ie- 
.rau w d o w co w i, ożen ić  się .z m łodą panienką tą o t# ,  
co przeszła.

—  O sob liw ość  jaki g łu p i pow iadam  panie to b ie .
—  Tak to byw a, każdy człek  z jakąś facecją za­

w sze w yjedzie, rzek ł pan jó z e f .
—  Aby nie z taką znow u panie Józefie dob ro­

dzieju, aby zn ów  nie z taką, odparł Sa lezy , w sk a­
zując ukradkiem  na E dw arda. M ów iłem : P anie A n ­
toni je s te ś  przecie praw nik, eóż  u ticha, zastanów  
się! N ie jedną już pew ną rozw odow ą sp raw ę odra­
białeś. w ypersw adu jże sob ie, m aszcórkę d o ro słą .—  
Gdzie tam sza lonego rozum u nagezysż?

Jakbyś smodą chciał ogień  zalać, paaie , 4 r tr ą -  
®ił W ojciech .



wydawcy każą por tre t  ten odbić osobno jak to zrobił 
p. Przezdziecki z obrazem N. Panny Częstochowskiej, 
kto nie zechce albo nie będzie m ógł kupie dzieła, ku­
pi portret. Mniej ważne dla ogółu inne ryciny,; lubo 
w  dziele są bardzo na miejscu i pom ysł chwalimy.—  
S ą  albowiem w rycinie przedstawione pomniki Koper­
nika, jeden Warszawski, drugi Toruński,  są medale 
n a  cześć as tronom a bite w Paryżu przez Adrjana Krzy­
żanowskiego. są fąksimijja z listów Kopernika i fa- 
ksimile z oryginalnego dzieła de revolutiouibus.—  
O  treści tej książki nic tym razem nie powiemy, bo nie 
można tak od razu wszystkiego wypowiedzieć, jeste­
śm y pewni że będą o dziele tern długo mówili i lu ­
dzie i pisma perjódyczne, bo na to ze wszech miar 
zasługuje. Teraz tylko fakt donosim, że wyszło, że 
prześliczne. Jeszcześmy się sami dosyć dziełami Ko­
pernika nie nacieszyli. Ta książka ma swoją historję. 
Powiemy może z innym razem coś o tej histórji i o tre­
ści wydania. Spóźniliśmy się i tak, ale wynagrodzim 
nasze spóźnienie się innym sposobem.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

W przedmiocie przesilenia ministerjalnego angiel­
skiego, mamy dotąd następujące depesze telegraficzne:

Londyn 6 Lutego  (godzina 5ta po południu). K ró­
lowa przybyła tu z Windsor i udzieliła posłuchanie 
lordowi Palmerston. Globe i Siecle  wątpią żeby utwo­
rzenie gabinetu już dziś przyszło do skutku, dodają 
jednakże  że lord Palmerston potrafiskompletować skład 
n o w y  administracji.

Londyn 6 Lutego  (godzina 9ta wieczorem). Obie 
izby parlamentu odroczyły się w dniu dzisiejszym. 
W izbie wyższej lord Aberdeen objawił nadzieję że 
w przyszły czwartek gabinet będzie już żupełnie u ło ­
żony. W izbic niższej występowano z otwartemi ska r­
gami przeciw peelistom a szczególnie panu Gladstone, 
że są powodem opóźnień w utworzeniu gabinetu. La- 
bouchere sądzi że adres do korony może byłby potrze­
bnym . Palmerston nie znajdował się na tern posie­
dzeniu.

Londyn 7 Lutego (z rana). Utworzenie gabinetu u- 
da ło  się Palmerstonowi. Peeliści pozostają w składzie 
gabinetu.

Londyn 7 Lutego (godzina l i t a  przed południem). 
tim es  i M orning Post zapewniają także że przesile­
nie ministerjalne już skończone, a ostatnia podaje n a ­
stępującą listę ministrów jako niewątpliwą. P a lm er­
ston pierwszy lord skarbu (prezes gabinetu); Cran- 
worlh  kanclerz; Granville prezes rady; Argyll kanclerz 
tajnej pieczęci; Herbert spraw wewnętrznych; Claren­
don spraw zagranicznych; Grey osad; Pamnure (Fox 
Madid) wojny; Gladstone finansów; Graham adm irali­
cji; Moleswort robót publicznych: Lansdow ne minister 
bez wydziału; Wood interesów indyjskich.

—  Palmerston, mówi korespondent Neue Preus. 
Ż eilung  jest popularnym niewątpliwie w oczach wiel­
kiego tłum u, który mu nie zapomni nigdy tych szum­
nych słów jego Sum  cicis rom anus . ale u innych n- 
ważany on jest iako minister od parady, który w praw ­
dzie może zabawiać izbę. ale nie zaw'ładriąć. Zapewnie 
czas jego jeszcze nic nadszedł (ma, dopiero 70 lat).

—  O na jes t córką jak iegoś  urzędnika czy oby­
w ate la  z prowincji . Dobrze w ychowana, uczciwa ko 
bieta, n ie m a  co powiedzieć. Ale cóż z tego? Zawsze 
to k łopot w' domu! Zaczęły się wieczory, bale, trze ­
ba było imość b a w ić ,  nareszcie rozchorował się nie- 
i to ra k  i...

—  Czy mają dzieci? zapytał pan Józef.

—  Córkę czy synka odrzekł pan Salezy.

— O , już w p ó ł  do szóstej, muszę iść na lekcję, 
zaw oła ł  E d w ard .  swon/stu je  o n n m

—  Na jaką lekcję, panie? zapytał Wojciech.
—  Daję tam w  jednem miejscu, skłamał E d ­

w a rd ,  chłopczykowi p ię tnas to le tn iem u lekcje histórji.

—  Obowiązek! N iezatrzymujemy, rzekł pan Jó -  
zef, ale dziś^święto przeeie.

—  To też i mnie, samego to nudzi, żę dzięń 
w  dzień zaprzągłem się do ja rz m a ,  odpar ł  E d w a rd ,  
żegnając się z, nimi. . , w óhj  < ■ *1

—  Godzinka na dzień nie zawadzi, zaw ołał pan 
W ojc iech  za odchodzącym. Osobliwość jak mnie 
cieszy, że chłopiec nie wstydzi sję pracować, kto 
in n y  w  jego połpżeniu ,  toby tego nie zrobił ,  p o ­
wiadam  panie tobie.

—  Aby mnie tylko chciał słuchać, to za pół ro ­
k u  parę set złotych z ła twością będzie mógł zdro-

Przeciw lordowi Grey krytyka trudniejszą jest dla m a l­
kontentów, nie można mu nic zarzucać, prócz ciężko­
ści jego charakteru. Nic umie on być posłusznym, wo­
ła ją  torysowie. aby go usunąć. » Wprawdzie jest to 
loiczna g łowa, posiada manjery administracyjne, ma 
nawet pretensje do bystrego poglądu i chociaż natu­
ra uskąpiła  mu talentu krasomówcy, jednakże długie 
ńawyknienie w izbie niższej czyni go więcej niż nie­
złym dysputantem fdebater >. Mimo to przez całe ćwierć 
wieku swego zawodu, najskromniej wyrażając się. nie 
m ia ł O!) szczęścia. A dla czego? Na talencie mu nie 
zbywało ani na faworach losu; syn pierwszego niegdyś 
ministra, dziedziczny następca w naczelnictwie s tronn i­
ctwa wigoskiego, otoczony godnością zaszczytnej po­
zycji i historycznego imienia, m ia ł on przecie aż nadto 
pola do wszelkich powodzeń. Ale lord Grey jakkolwiek 
teoretycznie obeznany dobrze z polityką, ma szczególną 
niezręczność w obchodzeniu się z ludźmi, Już dawniej 
skarżono się na jego niepraktyczne i imponujące o- 
bejście. Wszedłszy do gabinetu lorda Melbourne, naj­
przód trudził i ntidził swoich kolegów, a w końcu ba­
w ił  ich nienstannem podawaniem się do dymissji. Kie­
dy w roku 1845 sir  Robert Peel podał się ze swemi 
kolegami do dymissji. jedynie osobista niechęć hrab. 
Grey, służenia razem z Palmerstonem. nie dopuściła 
utworzenia się gabinetu wigoskiego. Pięć lat jego u- 
rzędowania w ministerstwie osad (od 1846 do 1852 
roku) zapełnione były gwałtownemi środkami. W wy­
dziale który mu obecnie zamierzają powierzyć (wojny) 
ma on dość doświadczenia. Sekretarz osad niedawno 
jeszcze b y ł  zarazem sekretarzem wojny. Urząd ten 
w czasach pokoju jest tylko tytułem, ale niekiedy staje 
się czemś więcej. 1 tak wojna z kaframi zostawała pod 
szczególnym jego kierunkiem; zm usił  on tych dzikich 
wprawdzie za pomocą wielkich poświęceń, do tymcza­
sowego przynajmniej poddania się. Takim jest lord 
Grey; surowy, spokojny, bardzo ukształcony mąż, u ro ­
dzony jako lord, wychowany w przekonaniu że może 
być pó ł-kró lem  w swoim kraju, zdolny rządzić, ale 
nie podlegać nikomu prócz praw. (Neue. Pr. Ztg.)

—  Times z 5 lutego podaje następne wiadomości 
o stanie rękodzielni w Anglji:

Manchester 3  lutego. Targ na towary łokciowe i 
sukna znajduje się ciągle w bezczynnym i bardzo m ar­
twym stanie. Ministerjalne przesilenie przyczyniło się 
do tego stanu niezmiernie, a z drugiej strony te ra­
źniejsza postawa spraw politycznych niewątpliwie 
wszelkie polepszenie opóźnia. Ciągle niepomyślne 
doniesienia z naszych wielkich targowisk w y w o z o w y c h ,  
stają się wielką tamą dla interesów, gdy wewnętrz­
ne targi daleko mniej są zachęcające niżeliby się spo­
dziewać można po dobrym plonie zeszłorocznym. To 
co cenzus wykazał pod względem stosunku ludności 
rolniczej do ogólnej,  wiele się niewątpliwie przyczy- 
n i ło d o  rozproszenia pojęć, jakie zazwyczaj istniały, co 
do zależności naszego handlu od pomyślności tej wy­
łącznie klassy; jednakowoż wątpić należy, czy teraz 
powszechnie rozumieją o ile lepszymi, stosunkowo 
konsumentami są rzemieślnicy i kupcy po miastach, 
z powodu ich zwyczaju wystawności i zbytku w ubio­
rze, kiedy tylko pomyślność dozwala im czynić zadość 
tym popędom. I dla tej to przyczyny, teraźniejsze ce- 
jiy  wysokie zboża muszą dalej dotykać jedyny targ,

bić miąsięcznie, a dołożywszy to do tój sumki co 
ma z domu, to nie żarty! rzeki Salezy.

—  Oczewiście bąknął Józef, z u śm iechem  nie­
dowierzania poglądając za E d w ard em ,  który zmy­
kał z ogrodu, jakby go kto gonił.

Pani PorawskA tymczasem wracając nazad tą sa ­
mą ulicą, k iwnęła pierwsza g łow ą panu Salezemu i 
zwolniła chodu, jakby się chciała zatrzymać. P o ­
nieważ wszystkie ławki były zajęte, grzeczny tru m -  
w irat,  w sta ł razem jakby za danym znakiem a pan 
Salezy zbliżył się z kapeluszem w  ręku.

—  Może pani dobrodziejka raczy zająć miejsce? 
zapyta ł poprawiając konserw ów .

—  Bardzo dziękuję panu, nie jestem  znuzona, 
ale ,cóż pan tak n ie łaskaw na mój dom? zapytała, 
chcąc widocznie zawiązać rozmowę z panem Sale-

.S H P jfiw ó m  ol J r ,j  .ogol a n ć m J W  .jexbs’iqiea i m a  I
Pan Józef i pan W ojciech siedli, zajęli znów 

miejsce, gdy towarzysz odpowiadał na grzeczne py- 
-fetyfci l o s ó l  ne'a b ,1itirmJS0i slp iftsisb  suSrm adftq I

—  Jestem  pani dobrodziejko nie do świata, za­
ję ty ,  bardzo zajęty.

i—  U mnie bywają czw artkow e muzykalne w ie ­
czory, ale są także dwa stoliki do wista i do prefe- 
ransa .  Proszę bardzo tak ja k  dawniój za ż^cia nie-

na k lo ty  rękodzielnicy nasi muszą się znowu zwrócić, 
teraz kiedy handel zagraniczny został zatamowany 
tak ciężko naruszony.

Birm ingham , 3  lutego .j S tan teraźniejszy średnich 
klas kupieckich w Birminghamie dalekim jest bardzo 
od zadowolenia. Detaliczni przekupnie miejscy uża­
lać się poczynają bardzo, że im się wpływy zmniej­
szyły, i że kredyt żądany przez konsumentów więct 
jest rozciągły niżby wypadało. Zmniejszenie zaszłe 
w niektórych gałęziach miejscowych rękodzielni szko 
dliwie oddziaływa na detalicznych kramarzy, a z te­
raźniejszego obrotu rzeczy m ało  jest nadziei rychłego 
polepszenia. Wielu z nalzycn największych bronzo- 
wnrków z rozpoczęciem roku zmniejszyło liczbę go­
dzin pracy dziennej, także w tym samym stosunku i 
płacę, przez co tygodniowe zasoby ludzi odpowiednio 
się zmiejszyły. Wielki jeden zakład, W którym k il­
kuset ludzi bywa zatrudnianych, tego tygodnia zapo­
wiedział potrzebę zmniejszenia robót, a do wiosny 
nie spodziewają się, żeby żądania do Ameryki i Au- 
stralji zmniejszać się przestały. Położenie średnich a 
raczej uboższych klass Birmiughamskich handlarzy i 
rzemieślników, da się osądzić z tego faktu, że wciągu 
zeszłego roku nie mniej jak 1 ,000 skarg  zaniesionych 
było do sądu hrabstw a— największa liczba, jaka kie­
dykolwiek w roku zdarzyła się od czasu wprowadze­
nia tego sądu. Najgorszą rzeczą, uważaną w s ta n ie  
miejscowych rękodzielni. jest może fakt, że te handle, 
w których lud roboczy w lepsze czasy dostaje m niej­
szą summę zarobku, teraz w łaśnie mają się najgorzej. 
Gwoździarze w niezmiernej są nędzy, a kowalscy ro­
botnicy. którzy gęsto zaludniają kilka dzielnic miasta 
i okolicy, podobnież w większej części są bez zarob­
ku, Jak się spodziewać należało, kiedy kilka gałęzi 
przemysłu jest tak uciśniętych, że, zwłaszcza bacząc 
na ciężką porę zimową, ubóstwo niesłychanie się po­
większyło w niektórych parafiach stanowiących przed­
mieścia Birminghamu.

Nottingham 3  lutego. Tego tygodnia m ało  tu wi­
doków na zmianę pończoszniczego handlu. Mało co 
więcej kupców pokazało się na naszym targu, ale dzia­
ła ło  z wielką ostrożnością. Teraz zaledwie połowa 
zwyczajnego o tej porze handlu ma miejsce, lecz ro­
bią sięintercsa tylko pewne, choć w małych tylko par- 
tjaeh, na pokrycie beżpóśrcdnich i nagłych żądań. 
Domy handlowe Kanadyjskie mniej zamawiają jak 
zwyczajnie, a prócz tego jednego, nie mamy teraz ża­
dnych obstalunków na okręta. Nie można także spu 
dziewać się tu materjaluego polepszenia w gałęziach 
szmuklerskich. Handel ten zupełnie zasypia, bo ku ­
pujący bardzo m ało  nabywają.

Leicester 3  lutego. Żądania na targi wewnętrzne 
słabe były w ciągu tego tygodnia, i jak na teraz mało 
jest widoków polepszenia; w sk u te k  tego wiele rąk 
bez zajęcia pozostaje. Pora wełny i w ełnianych rze­
czy bliska już końca, dla tego m ało  ożywienia w han­
dlu przędzalnym. W ełna  trzyma się dobrze a włóczki 
nie upadły w cenie.

Leeds 3  lutego. Handel suknem w mieście tern i 
w sąsiedztwie nić okazywał najmniejszego znaku po­
lepszenia w ciągu zeszłego tygodnia, lećz przeciwnie, 
ogólne jego położenie, pogorszyło się wyraźnie, a na 
dzisiejszym targu m ało  co sprzedano i mniej było to-

boszczyka męża, nie godzi się zapominać o kuzynce 
ow dow  iałćj, dodała smutnym tonem.

—  Szkoda, oj szkoda pana Antoniego to p rawda, 
ale niech pani dobrodziejka raćży Wybaczyć; istotnie 
dawno nie byłem + -  zatrudniony, bardzo zatru­
dniony.

—  P ew no  w ychow anie siostrzeńca dużo musi 
czasu z f l b i e r a ć ? l < * l l  H

—  Siostrzeńca pani dobrodziejko?
—  A ten miody c z ło w ie k ,c o  przed chwilą sie­

dział na ła w c e ,  wszak pan m ówiłeś nieraz z mężem 
nieboszczykiem o siostrzeńcu, więc to nie on?

-—  E  gdzie tam pani dobrodziejko, tnój siostrze­
niec już  żonaty, ma dziecię to  jest synowiec naszego 
przyjaciela, szefa Olelskiego, który nam go tu w  W a r -  

m ibo igo  miJzfiS w ijyog jónlfiw

— . Sądziłam, że to siostrzeniec, tak podobny do... 
rzekła, zamyślając się nagle, wiesż pan, że ma ry ­
sy familijne. .cajflocs p i n  ob i sw y ts

.—  Żartuje pani dobrodziejka. Chłopiec głhdks, 
a w naszej familji to  się jakoś nie zdarzało.

Kobieta 'zamilkła i na kilka zapytań, lakonicznie 
odpowiedziała. Pan  Salezv na skręcie bocznćj alei 
do głównej, ukłonił  się i wysłuchawszy jeszcze raz 
dw ukrotnie powtórzonego zaproszenia, w rócił  do- 

^owariy%18wV bo igo  i cl i 0 p u m  p nb



■warów, jak na targu zcszło-tygodniowym. Jakeśmy 
niedawno powiedzieli, i kupcy i rękodzielnicy z wiel- 
Ką dtfiałają' ostrożnością, i mniej swobodnie niż za­
zwyczaj w tej porze roku. G łówne powody tej wię­
cej niż zwykłej przezorności ze s trony rękodzielni­
ków i handlujących jasne są dla wielu. Wynikają t -  
ic n wojny, klęsk i nieładu jakie  dotknęły angielską 

hrtiiję w Krymie, z m inislerja lnyrh sporów i trudno- 
. .u  i z niepewności jaką finansowe środki sprawiają 
w pieniężnym targu. Dopóki nie nastąpi jakieś ogól­
ne polepszenie w właściwych sprawach publicznych 
i politycznych, nie będzie wielkiego Ożywienia w 
handlu, ani też doniesienia z wielkich ognisk z na­
szego rękodzielniczego przemysłu korzystniejsze będą 
jak są obecnie. W tej chwili żądania od londyńskich 
domów na w ełniane towary bardzo są szczupłe, co 
bezwątpienia wynika z upadku w ogóle, wywozowego 
handlu tego kraju. Domy trudniące się wywozem o- 
krętami w Leeds, z podobnej przyczyny także m ało  
robią interesów.

Handel wełniany Huddersfieldu i sąsiednich fabryk 
jest obum arły  i cierpi przez świeże bankructwa.

Handel lniany w Leeds w bardzo niezadawalają- 
Cym znajduje się s tan ie : wiele firm w krótkim cza­
sie upadnie i mało tam zatrudnienia. Handel p łó ­
cienny w Barnsley okropnie podupadł i wiele opera­
cji upadło. Fabryki wyrobów lnianych m ało  mają do 
roboty.

Z powodu nieprzyjaznej pogody po ezęści ubóstwo 
znacznie się pomnożyło w Leeds w ciągu zeszłego ty­
godnia.

B radford 3  lutego. Handel wyrobów wełnianych 
ani trochę nie popraw ił  się i spodziewać się w iele nie 
można w dzisiejszym stanie pogody, wewnętrznej po­
lityki i wojny.

Sprzedaże cząstkowe towarów w ciągu zeszłych 2ch 
tygodni bardzo szczupłe były. kas"1

B elfast 2  lutefjó: Z żalem donieść musimy o 
ciągle wzmagającej się bezwładności we wszystkich 
gałęziach płóciennego handlu, i cetiy tak ciemnych 
jak białych wyrobów Itifariych zniżyły się na rzecz 
kupujących.

Krajowe zapasy domorosłego Iłtu zmniejszyły się 
od ostatniego doniesienia naszego, pomimo obumar­
łości targitt ceny jednakowoż trochę przybrały.

Bękodziefnie bawełny nie doznały polepszenia 
w żadnej gałęzi tej miejscowości. Żądania zaledwie 
wykoszą trzecią część tego co były przed półtora ro­
kiem. a płace robotników odpowiednio zniżono, co o- 
p łakaną  jest rzeczą ze względu na obecne wysokie 
ceny żywności. (Tinie#)-

Londyn  5 lutego. Gzytamy w Times: Nic pora te­
raz do nieufnośiei a nawet do zbytecznych sk rupu­
łów. Nigdyśmy się nie znajdowali w gorszych ta rapa­
tach. O d  czasu pokoju żyliśmy z w ojskową-sławą p o ­
zyskaną na Hiszpańskim półwyspie i pod Waterloo; 
teraz straciliśmy ją  w przeciągu p ó ł  roku. Do tćj p o - , 
ry utrzymywaliśmy Skuteczność konstytucyjnego rzą­
du. tak, że sam nawet absolutyzm naw raca ł  się. Te­
raz to się rozpryska ku wielkiemu zadowoleuin licz­
nych sąsiadów, którzy nigdy nas nie kochali ani nam 
ufali, i których podejrzenia i niechęci pokazują się te­
raz aż nadto usprawiedliwionemu Lecz czyjaż wina,

A to panie niespodzianka zaw ołał ,  siadając. 
P a n i  A ntoniowa usiłnió racżyła mnie prosić na wie- 

'ęzory  do siebie, co czwartek panie dobr.

-odatng Osobliwość, panie! igriafijla
- - G oi za wieczory? zapytał Józek

— M uzykalne ,  m ów iła ,  ale są dw a stoliki: do 
wista i do prefer ansa. Pójdziemy?........................ ....  •

—  Cóż tam  źa t o w a m s tw o ?

—: Zą nieboszczyka, panie dobrodzieju, to tam 
wielki iw ia t  byw ał,  przyjęcie co się zowie! Je jm ość!  
to lubi i zna się na tem . ;q  ,vj —.vtciQ s n*tiqi.jt { 

Gdvbv E d w a fd k a  Olelskiego tam w p ro w a ­
dzić’ Muzykalne wieczory to  osobliwość jakby w ł a ­
ś n i 1 dla niego. T ow arzystw o przyzwoite, ot m iałby! 
» rozrywkę chlopczvna, o której mówiliśmy. A  ty 

ęfinte Salezy miałbyś go tam na oku.

—  Chłopiec wybornie się umie znaleść, w trąc ił  
p an  Józef, dobra myśl, panie Wojciechu!

-  A pytała się o niego, pytała, czy to  nie m ój ; 
siostrzeniec przypadkiem? O w szem , owszem, macie 
panow ie  słuszność, poproszę pani AntonioWćj, żeby 
mi pozwoliła wprowadzić E dw ardka .

^ “ t —  Aby się tylko chłopiec dał namówić, boć 
m ógłby  byw ać gdzie teehce, a woli oto h u k n k ę  ze 
c y n i m i  r7 p l>  p a n  J/»Tp f  ł  '

że armja, że rząd, że konstytucja zdają się upadać, i 
jak -niezdarna, ciężka i źle złożona machina, łamie się, 
gnie, rozdwaja i kruszy przy doświadczeniu.

(T im es.)
—  W czasie burzy dnia 23go stycznia parostatek 

Uekla , z królewskiej m arynarki rozbił  się pod Gi­
braltarem. Kapitan śc iął maszty, w nadziei, że uratu­
je okręt,  lecz nie m ó g ł  go ściągnąć ze skał,  na które 
został rzucony. Osadę i część ładunku  uratowano. 
Wkrótce po wypadku z Hektą. bryg sardyński Kata­
rzyna , który p ły n ą ł  z Genui, także rozb ił  się u lak 
zwanej Djabelskiej Wieży. Znaleziono już 13 ciał.

(Times.)
—  Korrespondent Timeśa pisze z Dublina pod 

dniem 4go lu tego: Od pamiętnej zimy 1814 roku 
Dublin nie by ł  nawiedzonym przez taką burzę śnie­
żną, jak ta, która zaczęła się dziś bardzo rano i w na­
der krótkim czasie pokryła ziemię ńa głębokość p ó ł  
stopy. Kiedy to piszę, śnieg pada jeszcze m-ałemi ale 
gęstemi płatkami, i zabiera s :ę na długie padanie. 
Ulice dla pieszych są prawie niedostępne, a zwierzę­
ta z wozami uje przedrą się po nich, bo nie w idać nic 
przed sobą. Wiatr ostry wieje od wschodu, i wątpić 
należy czy niepogoda gorszą być może w Krymie,"jak 
w tej chwili jest w Irlandzkiej stolicy. (Times.)

Londyn , 7 hdegu. o godzinie. 2 g ie j po puludniu . 
(Depesza telegraficzna.) W jnowle, którą Karol Na­
pier m ia ł wczoraj rua obiedzie u lorda Majora, oświad­
czył, iż przyznaje, że flota nie mogła ze skutkiem u- 
derzyć na Krońśztadl; zawsze on postępował przezor­
nie, żeby niepotrzebnych ofiar uchować s ię ,  chociaż 
rząd więcej wymagał, a mianowicie zburzenia Swea- 
borga. ( Schte-m ehe Zeitung).

A U S T B J A.
•*- W anderer wymłenia sir H. Seymour i p. de T o n - . 

ve-nel, jako przyszłych pełnomocników Anglji i F ran­
cji, przy negocjacjach pokoju jakie się mają rospócząć.

—  List z Wiednia zapewnia, że z największym po­
śpiechem urządzają i meblują pałac Cesarski w1 W e­
necji, dla Cesarstwa'Ichmość. którzy mają tam długi 
czas zabawić.

—  List z Wiednia przesłany do Gazety Vossa do­
nosi pod datą 21 stycznia, że je n e ra ł  Beuedeck, szef 
sztabu feldmarszałka Radeckiego, został wezwany do 
Wiednia telegraficzną depeszą.

—  Piszą z Wiednia do Gazety W rocławskiej, że 
jenera ł  hrabia Szlick m ia ł w dniu 30 stycznia udać 
się do Lwowa, dla objęcia tam dowództwa 4tej dywi­
zji arrnji. Feldmarszałek porucznik książę Edmund 
Szw arce iiberg , dowodzący jednym  korpusem pod 
zwierzchnictwem hrabiego Szlick. opuścił już Wiedeń, 
ndająć się do Galicji. (/.  de S t. Peter.)

F R A N C J A. 'j*
— Korrespondencja paryska jednego belgickiego 

dziennika, żartuje sobie wielce i  dzienników europej­
skich, zawalonych, (jak mówi, wymysłami, na które 
pękają od śmiechu oficerowie, którzy rzeczy zbliska 
widzieli. »Taka jest naprzykład, dodaje ta korrespon- 
deocja, historja o wolnych strzelcach, wdzierających 
się nocami na ulice Sebastopola, do której to wypra­
wy potrzebaby im było m ouumentalnych drabin, po 
przębycm loss bardzo głębokich i trzech obwodowych ,

—  E ,  da się, da, rzekł, wsta jąc pan W ojc iech  
z uśmiechem zadowolenia, że myśl jego  przyj ęto i 
wydobywając z kieszeni pomarańczowy fular z p o r­
tre tem  Sir Roberta Peela.

—  D la czegóżby nie? zapytał pan Salezy, w s ta -

j ę ą  siwlZWfiboWBlO V/ filOSfilVW
Pan Józef  również naś ladow ał tow arzyszów . Bo 

pan W ojciech choćby nie zajrzał do zegarka, w ie­
dział z nawyknienia. że to już p o ra  w stać na her-  

hatę .  • .u ■ . i
-r- Dziwnie! że zawsze w  Saskim Ogrodzie m u­

simy coś uradzić dla tego Olelskiego, odezw ał się 
pan Józef, idąc trocha naprzód.

" — . Pamiętacie, jakeśmy tu spotkali jego ma-1

* jpsfcćaasintBiśfifw ijo ii dwhiz orasssfod
—  Osobliwość jaka szkoda kobiety! rzekł pan 

W ojc iech  zbliżając się do studni i kiwając na c h ło -
.bówob ol fijacn ejsusooi i uóejsjtri maoni a

—  Dystyngowana daróa! dodał Salezy, k tó ry  
nag le  schwycił za kapelusz, bo pani P orawska j e ­
szcze raz przeszła przez alejęm  jBsl£s ą ^ iu b o n  tal

Cudzoziemiec towarzyszący jćj, ząezął nieco ża r­
tow ać  z ubioru Salezego, z początku śmiała się, ale 
nagle zarumieniła się lekko, zbladła znów i zacisnę­
ła usta. oczy zaiskrzyły się.

murów. Można to odłożyć na ostatki zapust, wraz 
z gadką o żuawie, który zszedł żołnierza rossvjskie- 
go, przebierającego się za świnię.

Journal, de Constantinople  jest  najzręczniejszy, 
najpłodniejszy wynalazca kaczek wschodnich, które 
obsiadły dzienniki Zachodu. Jest to sposób podtrzy­
mywania ducha publicznego -— i Journal de Con­
stantinople, kierowany przez Francuza, nie ma inne­
go powołania i nie za co innego pieniądze bierze. 
Rząd turecki pożyczył od naszych tego systemu pod­
trzymywania prassy, przez który rząd może zawsze 
wyobrażać sobie rano, czytając swój dziennik, że ma 
wojska i floty niezwyciężone, administrację uorganizo- 
wauą i niepokalaną, i że nic nie szwankuje. Dowci­
pn y  c h ło p ie ć , . który sprawuje tu rzemiosło m alowa­
nia codzień na różowo trupa Ottomańskiego państwa, 
przyznaje, że spotka wszy zwierciadło, nie może spoj­
rzeć w nie. żeby się nie zaśmiał.

Admirał D undas,  obecnie bawiący w Paryżu, 
zachowuje stateczną i godności pe łną  postawę, ale 
w mowie nie bardzo jest powściągliwy. Przy ka­
żdej sposobności oświadcza o u ,  że p ragną ł wypra­
wy w m aju ,  ale podzielał zdania lękliwych  we 
wrześniu. I on także weźmie udział w zaskarżeniach, 
które obecnie wielkie śledztwo w yw ołały  w Anglji.

P aryż ó Lutego. Biura ciała prawodawczego roz­
trząsały dziś w bardzo żywym sposobie i bardzo wy­
czerpująco. projekt prawa o otworzeniu kassy uposa­
żeń dla arrnji. o zastępstwie, zaciąganiu się na nowo i 
pensjach wojskowych. W trzecićm biurze mianowano 
komissarzami pp. Louvet przeciwnika i księcia Albufere 
stronnika projektu, w 4tein biurze jenera ła  Lebreton 
który gani i p. Boisy d ’Anglas który popiera projekt. 
Pan Veron w swojem biurze nie występując wprost 
przeciw temu projektowi, oskarża go jednak że przez 
niego armja może się zestarzeć i że rząd weźmie na 
siebie niepopularną rolę faktora zastępców.

Jutro rozprawy trwać będą dalej w pięciu innych 
biurach i zapewnie skończą się na jnlrzejszem posie­
dzeniu. Zdaje nam się, że to prawo wywoła liczne za­
rzuty. Rozprawy nad niem będą długie i ożywione, 
ale wyjąwszy kilka modyfikacji na które zapewnie r a ­
da stanu przystanie, prawo to zostanie w końcu przy­
jęte.

—  Depesza z Bayonny donosi, że rząd hiszpański 
koncentruje wojsko _w Pampelunie. Obawiano się j a ­
kichś zaw ichrzcń w tej prowincji. fin d . Bclge.) 

H I S Z P A N J A.
Madryt 30  Styczn iu . Zgromadzenie zwołane jedy­

nie dla ukonstytuowania Hiszpanji politycznie, zdaje 
się chcieć wśzelkiemi środkami oddalić się od celu swo- 
jćj missji. Najniewłaściwsze i najniepotrzebniejszeza*- 
rzuty, namiętne interpelacje, jednem słowem najpod- 
rzęduiejszc kwestje pochłaniają od dnia 8go listopada 
drogi czas którego niewątpliwie można było  daleko 
lepiej użyć, gdyby interesa najzupełniej obce dobru 
narodu, nie wmięszały się były w rozprawy parlamen­
tu. Posiedzenia na których bywamy codziennie, prze­
konywają nas wyraźnie, że młodzi prawodawcy 1855 
r. nie mają prawie wcale pojęcia o trudnościach po ło­
żenia i niestosowności długich dotychczasowych roz­
praw.

—  Zwyczajnie parafjanka! m ów ił coś tam Szer- 
jo t ,  do swojćj trzydziesto kilkoletnićj p iękności,—  
z k tórą  idąc na przeciw pani Porawskićj,  zwrócił 
nagle na nią oczy z lekkim uśmiechem, i uchylił ka­
pelusza. x sjodoe -u otn/lM ob Irm/ooBn sinvtn

—  Qui est ce? zapytała piękność Szerjota.

— Znam, ale nie pam iętam  jak się nazywa, o d ­
rzekł obojętnie, a teraz pożegnam panią.

— Odprowadzisz mnie do powozu, M r , S z e r -  
jttfoioJ f l ś t ó  doyiólJ oh 7/oiibiv/bin day) x s ió tJaiZ

— ; Mais... volontiers, służę pani, odrzekł Sze- 
rjot,  zakreślając laseczką kółka niecierpliWóŚći.' '61?

. ( n t u tA f c ' t L / l  w  &  f tiit f i in T^r *  °  "  8rW61£J8 9 i

D ługo  E d w ard  nie chciał słuchać o propozycji 
Salezego, ale jak mu zaczął suszyć g łow ę z W o j ­
ciechem, i zachwalać czw artkow e wieczory, dał się 
nareszcie wprowadzić do wdówki.

Przyjęty nadzwyczaj grzecznie, zawezwano go do, 
udziału w muzykalnych uroczystościach, które bez 
prób obejść się nie mogą. W  kilku kwartetach, t e r ­
cetach i duetach, ofiarowano m u wydział tenorowy, 
a komplimenta, któremi go obsypywała pani d o m u  
i maestro, oswoiły E dw arda  z nowera towarzy— 
śKwenc iswśóąjfiii oa dofimBi ust óeowjtyw jia fśw
 ! ** •  5 ; ‘ ‘ fJi i ! P r> * iiifsfiifi .u i im
rwoiii l, (Dalszy ciąg nastąpi■ '



U s t ę p  jeden którego prawdopodobieństwo p rzew i­
dywaliśmy. odznaczył dzisiejsze posiedzenie.

Don Mariano Jo ze zażądał objaśnień względem ne­
gocjacji w przedmiocie pożyczki 40 miljonqw■ P- Se- 
Vitfauo, były minister skarbu, ograniczył się na powie­
dzeniu że uczynił to wszystko co tylko w mocy ludz­
kiej było . aby zrealizować tę summ ę w gotOwiznie. ale 
że wierny zasadzie która ran każe uważać za gotowy 
pieniądz papiery niewypłacone, a które powinny były 
być zapłaconemi, nie m ógł odrzucić bonów skarbo­
wych zaprotestowanych, które kapitaliści podpisujący 
na” pożyczkę przedstawili mu zaraz w piefwszćj chwi­
li. Naturalnie pan Sevillano byłby m ógł lepiej dobrać 
argumentów. Pan Madoz jego następca, byłby przeto 
uwolniony od wykazywania gorliwości, patrjotyzmn 1 
czynności’ swojej, aby usprawiedliwić w oczach zgro­
madzenia sprawę która na szczęście da się doprowadzić 
do uregulowania według obecnych potrzeb. P. Madoz 
oświadczył wśród najgorętszych oznak zadowolenia 
izby. iż o trzymał zaliczenie kilkudziesięciu miljonów 
na 5 i PCt- ' ze na nie zabraknie ka­
pitalistów którzy pożyczać będą skarbowi zkorzystniej-  
szemi jeszcze warunkami.

—  Obfite bardzo deszcze korzystnie w p ł y w a j ą  na 
płody ziemi, Ltóre od trzech miesięcy doświadczały
wielkrćj snszy.

—  Wiadomości z prowincji donoszą, że porządek 
wszędzie panuje, ale w wielu miejscach jeSt wielka nę­
dza skutkiem braku zboża i drożyzny wiktuałów.

( Independancs Belge). 
T U R C J A .

  Depesza telegraficzna z Bokafestn 26  stycznia
trtrżymeUa w Berlinie, zawiera wiadomości z Kon­
stantynopola 18 stycznia. Odkryto tam spisek softów 
1 naczelnicy spiskowych zostali ukarani. Na posiedze- 
Yiiu rady Porty ośw iadczono się przeciw Zaprowadze­
n iu  służby patroli francuskich w Konstantynopolu. 
Wielkie mnóstwo żołnierzy dotkniętych odziębieniem 
tozmaitych członków, przybyło do KohstanfynOpola 
i  Krymu. Statek transportowy Evelina , rozbił  się.

  Czytamy w korespondencji % Konstantynopola
•przesłanej do Semaphore de Marseille:

Statki wyprawiane co sześć dni, nie przewożą nic 
Więcej prócz kapot, desek, trzewików, kożuchów i 
zapasów żywności. Postanowiono, że aż do now-ego 
rozkazu nie będą do Krymu wysyłane nowe oddziały 
wojska, i że te które przybędą z Francji, zostaną za­
trzymane w Konstantynopolu. Wczoraj w ambasadzie 
f r a n c u s k i e j  zebrało się wielu oficerów wyższych a 
między innemi je n e ra ł  Brunet dowódca 9tej dywizji, 
ł ia  tein zebraniu naradzano się nad wyborem m ie j­
sca na obóz da tej dywizji, która oczekiwaną jest co 
obwiła.

Artylwja przybywająca tu mieści się wjsąsiedztwue 
koszar artyłerji wielkiego obozu.

Tak więc zaprzestano wszelkich wysyłań wojska-do 
Krymu, uznano bowiem, że dla tych małoważoych o- 
peracji jakie będzie można przedsiębrać w zimie. do- 
st»toczwem jest wojsko znajdujące się pod Sebastopo- 
łem , i że przynajmniej nieużyteczncm byłoby wysta­
wiać więcąj żołnierzy na deszcze, zimno i brak wszel­
kich  wygód.

Paropływ  szrubowy Napoleon, przybył w sonatę, 
mając na pokładzie 200  chorych. Między niemi znaj­
duje się 30  żołnierzy mających nogi muiej łub  więcej 
odmrożone. Zimno wprawdzie uie je s t^ ą n a d to  silne, 
ale przy kopy są napełnione wodą i można zgadnąć 
w jak smutnym stanie znajdują się żołnierze wycho­
dzący z nich po 24  godzinach służby. Ntrpoleon od­
płynie napowrót do Krymu w sobotę z ładunkiem
kołder,  trzewików i L-p.

Organizacją policji francuskiej w Pera 1 Galata. wy­
dała już bardzo korzystne rezultaty. Aresztowano 
mnóstwo ludzi podejrzanych, którzy odbywali razem 
wędrówki po ulicach w sposobie bardzo dwuznacznym. 
Niektóre z tych indywiduów do których żaden konsn- 
U kłi ig  dice się przyznać, miały przebran ie  żołnierzy 
francuskich* a nawfct żuawów. Spodziewać się należy, 
że sprawiedliwość ostro z niemi się obejdzie.

(Journal de Sl. Petersbourg).
Wiadomości z  m orza Czarnego.
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stocznia przesłana do dziennika ZeiU  aawiera nastę­
pujące szczegóły:

Wiadomości otrzymane z Krymu ze strony osoD do­
brze Zawiadomionych, przedstawiają stan armji f r a n ­
cuskiej w barwach daleko mniej zadawalających mik 
to rzynią dzienniki rządowe. To ’tłumaczyć n ar t  mnfee 
drlb w ago stanowczy zamach, Wk upragniony i tak 
iutto.ealuaany ze strony F ranc ji .n ie  m ógł jeszcze 20-  
stać wykonanym. Jenera ł  Gaurobert. -który spudtic-  
w a ł  się wykonać ten zamach co najpóźniej 10 sty­
cznia. musiał żądać nowej zwłoki. Zawieje śniegowe

\ \  l l i u . - r u i  J I m i f i .  — Wnln.i d iukowi

w początkach tego miesiąca i to po 36 godzinnym d e­
szczu, pokryły  ziemię śniegiem na 2 do 3 stóp .gru­
bości i spraw iły  najsmutniejsze skutki tak dla w o j­
ska jak i dla koni. Te ostatnie od tego czasu padają 
w stosunku nagle wzrastającym i doznano najwię­
kszej trudności w przewożeniu do obozu żywności, 
paszy i t. d., znajdujących się w wielkiej obfitości na 
statkach przy miejscu wylądowania. Książe Napoleon 
s trac ił  w tej powszechnej klęsce wszystkie swoje 
wspaniałe angielskie konie ,których oczekiwał, w Kon­
stantynopolu. Drewniane baraki na które tak oczeki­
wano, pozostały po największej części z tej samej 
przyczyny niemożności przeniesienia, w Bałakław ie  
i w zatoce Kamiesz, Sam e tylko namioty Turków 11- 
t rzymują się jako  tako i sposób w jaki oni urządza­
ją  sobie budy kopane w ziemi, zdaje się być najko­
rzystniejszym.

—  Ze it przytacza depeszę telegraficzną z Bałak ła-  
wy 14 stycznia, donoszącą że w dniu 12 dywizja m or­
ska anglo-francuska w ypłynęła  z zatoki Kamiesz i ro- 
spoczęła rekonesans przy wnijściu do portu  Sebasto- 
pola. Dwanaście statków otrzymało roskaz przygoto­
wania się do wykonywania najsilniejszej b lokadyprzed 
Sebastopolem, i popierania w razie potrzeby działań  
armji lądowćj. Eskadra ta m ia ła  wyruszyć w dniu 25  
stycznia.- _________ _____ (Jour. de S t. Pelersb.)

P R Z E G L Ą D  L I T E R A C K I .

L IS T  Ż E L A Z N Y .
TRAGEOJA NA PODANIU HiSTORYCZNEM OSNUTA. 

w 5ciuakiach, przez Antoniego Małeckiego.
P oznań , 1 8 5 4 . in 8 v o .

Kilka stów  przem ów ienia się. —  O »Liście żela­
znym'* Małeckiego m ało  co, nic prawie nie pisano. 
W dziennikach warsza wskich by ła  kilka razy o  tej 
trajedji wzmianka, ale to wzmianka nie recenzja: wi­
dać lekko ceniono tfcu utwór, kiedy korrospoudenoi 
wie sądzili że warto się nad nim rozwodzić. Zdaniespra-  
wy o ■» Liście żelaznymi* zbył Dziennik k ró tk im  wy­
ciągiem z jakiegoś listu (Nr. 34  r. z.), ale autor re­
cenzji którą drukujem, a raczej ten co ją  natn przesy­
ła ,  pisze do nas, że wlisty od takich sędziów lnie po­
s y ła ją  się do druku, ale raczej używają się na  papilo­
ty do ciemnego pokuju,** Jest to dla nos wyrzut, ale 
poniekąd niesłuszny, bo korrespondent nasz który 
nam wyciąg ów z listu przes ła ł ,  i my, nic znaliśmy 
wtenczas »Listu żelaznego,** dopiero u  nas ła tały  
wieści o tern. że nowa trajcdja przybyła do bogactw 
literatury. I korrespondeat nam nadesła ł  wyeiąg z li­
stu i myśmy go drukowali na cudzą wiarę, nie znając 
trajedji.” Była dalej pobieżna wzmianka o » Liście że- 
laznym** także w korrespondencji Gazety Warszaw­
skiej”. 0  ile pamiętamy, w Gazecie Codziennej także 
nic nie pisano o »Liście.« Była recenzja w Czasie ale 
nieprzychylna: sprawozdawcy Czasu »List żelazny* 
się niepodobał. Tymczasem poważniejsze organa li­
terackie u nas jak np. Bibljoteka Warszawska, o t r a ­
jedji milczały. A jednak » List żelazny** to utwór zna­
komity, pierwsza próba u nas trajedji historycznej 
narodowćj. Myśl tę  rozwija recenzja którą właśnie 
drukujem.

Recenzją tą przerywamy ciszę, jaka otoczyła »List 
że lazny,*< podnosimy kwestję i stawiamy ją  na w ła-  
ściwem stanowisku. Szanowny korrespondent przesy­
łający nam artykuł,  pisze: ..Przemilczenie tak długie 
i.Listu żelaznego** Aowodzi na jak n iskim  stopniu stoi 
u  nas  li teracka krytyk*. O Deotymie naptsano fo- 
ljały... . a o Małeckim nikł itł* wspomniał.  Jak mi 
się zdaje, przyczyną j e s t  to, że panowie krytycy nie 
bardzo pewni siebie, bo ją  się tego cO się technicznym 
wyrazem w prawodawstwie rossyjskiem nazywa pe- 
■miUhP, a ogólnikami dwuznacznemi łatwiej rospra- 
wiae o improwizacjach jak  o dramacie.** Ma wiele p ra­
wdy to zdanie szan. korrespondenta: krytyka u nas 
rzeczywiście na niskim stopniu dla wielu przyczyn, 
naprzód że jest koteryjna, a prawdę powiedzieć, jest  to 
zaraz cały gmach niechęci obałić na siebie, powtóre 
recenzenci s ą  li ty’Pko recenzentami po większej czę­
ści. t. j. nie mają nauki, a jaki sąd może ibyć takich 
lu lz i?  S ą  u nas np. recenzenci, którzy całe życie po­
wieści rozbierali i rozbierają. Ale jeżeli krytyka s ł a ­
be jeszcze stawia kroki w literaturze naszej, nie m o­
żna p o w ied z ie  &* jćj nie mat jeżeli «  »IAście żela- 
znym** zapomniano w Warszawie, to  nie zapomniano 
w innem miejscu i recenzja nasza to dowód. Co pię* 
kuc .i warte nigdy się .pie ukryje w cieniu. Gdyby! 
autor recenzji ..Listu żelaznego** nie nap isał  jej 1 gdy- * 
by nikt się po nim nie znalazł coby wartość trajedji 
tej podniósł, zarzut szan. korrespondenta byłby zu­
pełn ie  prawdziwy. Ale to sprawa jeszcze świeża, n ie -  
ettschła, sąd o  ».Liścic żelaznym** nie spóźnia się wca- 
le, chociaż dzisiaj dopiero się pojawia. U nas tak ma-
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ło  organów  literatury, a jednak  dosyć wychodzi ksią- 
żek, wiele dzieł ważnych i nieocenionych: podziela­
my zdanie szan. korrespondenta. że nie potrzeb i s tra­
szyć nas teraz rozbiorami komcdji Fredrą i Marji Mal­
czewskiego (Gaz. Warsz. 1854 Ńr 49), kiedy marni 
tyle świeżych, bieżących a ważnych pytań do rozstrzy 
gnienia. Niezawodnie i teo zawielki w porównani 
do naszych materjalnych środków, zbiór bogactw m* '  
wy i literatury na który patrzymy, a który się cią- >' 
pomnaża wolno ale zawsze w postępie, był prz>- 
czyną że kilka miesięcy o »Liście żelaznym** milcz 
no. Czuliśmy jednak że to niesprawiedliwość dja (>, 
Małeckiego i oto sami właśnie studjowaliśmy draóial 
jego, kiedy recenzja nadeszła.

Na zakończenie, z listu szan. korrespondenta prze­
syłającego nam recenzję, wyjmujemjeszcze kilka słów 
jako  objaśnienie: »Przy ostateczuem wygotowaniu do 
druku, przejrzałem  się w artykule lepiej i śmiało po­
wtarzam, że jest jedną  z takich krytyk, z jakiemi się 
rzadko widujemy —  sumienna, ścisła i oględna, za­
s ługuje  ze wszech miar na uwagę, i nie możne do 
niej zastosować owego łacińskiego przysłowia: Sicui 
canis ad Nylum bibens et fugiens, które dla bardzo 
wielu krytycznych raraotek za godło służy łby  mogła. 
Zwracam tu twoją u*agę szanowny redaktorze, y.c 
chociaż i ja  i autor krytyki »Listu żelaznego *< mie­
szkamy obadwa za Bugiem, do żadnego 2 nas nie sto­
sują się s łow a listu pana Aleksandra Niewiarowskie­
go (Gaz. Warsz. Nr. 313) o profesorze logiki, i r ie 
bierzemy ich do siebie. Zresztą dykcja nie jes t o' y- 
ginalna,” a wzięta z Przemian Owidjuszowych (księ­
ga 13 w iersz 135,), p rzerobiona z wiersza mow y Ulis­
sesa w sław nym  sporze o broń po Achillesie, kiedy 
powiada o Ajaxie: quod uł est, hebes .ease vidctur^

Juljan Bartoszewicz.

Dramat i rzeźba są to dwa najwyższe szczeble sztu­
ki, « ie  znoszą bowiem poziomuśoi przedmiotu, ani 
mierności wykonania; w innych rodzajach poezji, po­
dobnie jak i w malarstwie, większość środków efe- 
ktowych zasłonić mogą pospolitość pomysłu twórcze­
go: w pierwszych narracja, żywe obrazowauie, no­
wość sty lu , p łynność  wersyfikacji, —  w d rug iem har-  
mońja i ciepło koloru, czarunek gry ś s i a t ł a  i per­
spektywy, ła twość faktury etc. Wielką musi być idea 
rzeźbiarza, ażeby wystawiona nago*, bez akcessorjów 
i ozdoboiczych Sztuczek, by ła  od wszystkich we wcie­
leniu poznaną, ażeby wyraz wykuty z martwego, ka­
mienia lub z  kruszcu ulany, w y p o w ie d z ia ł  w p e łn i  
niepochwytność ducha. Znajomość anatomiczna naj­
drobniejszych cząsteczek ciała, ich związku z całośeią, 
biegłość w nieskończenie rozmaitej mowie duszy, ktć 
ra się wypowiada błyskawicznym ruchem muszkułów , 
względucm ku sobie nachyleuiem członków, wyrazem 
twarzy —  oto są żywioły rzeźbiarstwa, bez k tórych 
idea n ie da się ująć w formę i niejako wcielić n ie  
może. Dramat ma również trudne warunki; on nie 
śpiewa, nie maluje, ale rzeźbi swoje grupy .  Poeta o- 
powiadający, zawsze mi przypomina .gospodarza mę- 
nażerji, który .rosprawia n a m  naprzód urzędównym 
stylem o wszystkich usposobieniach i cechach zwie­
rząt ukazywanych po kolei; potem lwa i tygrysa po- 
draźui pałeczką, m ałpę  sznurkiem zmusi do skaka­
nia, boa nakarmi królikiem, i już ci dałpoznać wszyst­
kie tajniki przyrodzenia! ale co dziwniejsza, że się cie­
kawość nasza niezadawalnia jedną  reprezentacją ,*  
przy każdej zręczności gapimy się po staremu. Inna 
rzecz widzieć na oko zapasy lwów i tygrysów na pi­
skach Sahary, boa rzucająGego Bię na w o łu  i grucho- 
czącego kości śmiertelnym pierścieniom, małpy igra­
jące swobodnie po gałęziach dziewiczego .lasu. bez 
klatek drucianych i njemcajĘJiałebzką. (Ą, p .  n.\

. PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Sas. Bętkowski Aleks. ob. z Lasoehow a. —  H. Niem. 

tfiizióski Józef ób z Chocenia. —• '//, Czarnecki Aog.
o b . z  .gftb. W otytiskiój. —  H. Antfiel Birrob ńejsWrar ATe*s. 
kap itan  z Biały. — H. Drezd  Garbowiocki Ktemens ob. t  D ». 
szyna. — U. Gerl. Kochanowski And oł>. z Niesdlkowa. —  
H. SmoZ Korzyński Aleksan. ob. z Lobaczew a. — H ;**. 
Krasow ski Karol ob. 7. Łagowój woli.

WYJECHALI z WARSŹAW Y.
Biernacki SeWe. ok. do «iudloe, Cielectt Lwpdlri ńft. A* 

Kam pinosa, JabliuVski Aleks. o*k. do W łodaW ka, ‘K zd ald ti 
Edw. ob do Xrzepnicv.
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